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Organ centralny polskiej partyi socyalno-dem okratycznej.
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt.

„Nie trzeba nam cesarza!"
Niezwykłem zdarzeniem politycznem było 

Zgromadzenie ludowe, urządzone ubiegłej 
niedzieli przez partyę socyalno-demokraty- 
czną w Frankfurcie nad Menem. Z czte­
rech trybun pod gołem niebem przem a­
wiali do 2J5 tysięcy zgromadzonych robo­
tników niemieckich w tem  mieście, nale- 
żąoem do Prus, posłowie socyalno-demo­
kratyczni z Belgii, Francyi, A ustryi i An­
glii : towarzysze V a n d e r v e l d e ,  J a u r e s ,  
G l o c k e l  i K e i r  H a r d i e .  Na podsta­
wie antypolskiego paragrafu ustaw y o zgro­
madzeniach zabroniła im polieya pruska 
przemawiania w nieniomieckim języku, mu­
sieli więc zagraniczni goście mówić — z 
trudem  — po niemiecku. Zgromadzenie 
przeobraziło się w potężną dem onstrację 
przeciw pruskiem u systemowi rządów i 
przeciw Wilhelmowi.

Na pierwszej trybunie przewodniczył 
radca miejski tow. W e n d e l ,  autor zna­
nej broszifry przeciw antypolskiej polityce 
rządu pruskiego. Napiętnował on prezesa 
rejencyi za zabronienie mówcom przem a­
wiania w ojczystym języku, a następnie 
przedstaw ił zgromadzonym tow. Vander- 
veldego: „Vandervelde jes t dla Belgii tem, 
czem Bebęl dla Niemiec, Jaures dla F ran­
cyi, Adler dla Austryi. Jakkolw iek Vander- 
velde nie mówi dobrze po niemiecku, je­
dnak będziemy mogli pojąć jego słowa, 
bo mówi ęn  językiem  socyalizmu, który 
wszyscy rozumiemy*.

Następnie przyw itany burzą oklasków, 
zabrał głos tow. V a n d e r v e l d e ;  znako­
m ity mówca, o ile mówi w ojczystym ję ­
zyku francuskim , z wielką trudnością mó­
wił po niem iecku: „Pierwszem mojem sło­
wem musi być podziękowanie dla rządu 
pruskiego za uprzejme przyjęcie. Jest on 
istotnie bardzo uprzejm y: wszak mógł nas 
wydalić, a jZadowolnił się zmuszeniem nas 
do przem awiania w języku Goethego, 
Schillera i Nietzschego. Gdy budowano 
wieżę Babel, przeszkodził Bóg ludziom ro­
zumieć się wzajemnie. Tego widocznie nie 
dość rządowi pruskiem u: przeszkadza on 
ludziom mówić w ojczystym języku. Ale 
mniejsza o to, czy mówimy dobrze, czy 
źle, z błędami, czy bez błędów, główna 
rzecz w tem, że jesteśm y tu  razem, Niem­
cy, Francuzi, Anglicy, Belgijczycy, Austrya- 
cy, aby potwierdzić naszą międzynarodo­
wą solidarność w walce z kapitalizmem... 
W tej walce znajduje się niemiecka so- 
cyalna demokracya w przededniu wielkiej 

' bitwy politycznej. — Będziemy śledzili tę 
walkę z nąjwiększem zainteresowaniem  i 
sym patyą. Oczekujemy rezultatu z absolu­
tną  ufnością, bo nigdy nie by ły  warunki 
korzystniejsze dla socyalnej demokracyi. 
Jest już rzeczą całkiem pewną, że najbliż­
sze wybory niemieckie przyniosą socyal­

nej demokracyi wielkie zwycięstwo, w ita­
my tedy z góry to  zwycięstwo okrzykiem: 
„Niech żyje proletaryat! Niech żyje mię­
dzynarodowa socyalna demokracya!* (Bu­
rzliwe oklaski).

Najliczniejsze m asy tłoczyły się około 
drugiej trybuny, z której przem awiał tow. 
J a u r e s .  Mówił on stosunkowo dość p łyn­
nie po niem iecku, tylko od czasu do cza­
su brak  mu słowa.

„Widzę z radością, — mówił J a u r e s ,  — 
że wprawdzie język francuski, ale nie słoń­
ce francuskie jest tu  zabronione. (Weso­
łość). Proszę mi wybaczyć błędy języko­
we. Ale socyaliści wszystkich krajów mają 
wspólny język: język wolności i spraw ie­
dliwości. (Burzliwe oklaski). Można w pra­
wdzie powstrzymać strum ień wymowy, ale 
nie potężny ruch ludu, chcącego zdobyć 
wolności społeczne. (Oklaski). Nigdzie nie 
ma tak  wielkiej dysproporcyi między du- 
chowemi i ekonomicznemi siłami ludu, a 
jego położeniem politycznem, jak  w Niem­
czech. Obalenie panowania pruskich jun- 
krów jest koniecznością nietylko dla Nie­
miec, lecz także dla demokracyi Francyi i 
Anglii, dla pokoju i postępu. Przed czter­
dziestu laty była wojna między Francyą 
a Niemcami, bo demokracya francuska nie 
broniła swej wolności. Kontrrewolucya u- 
uiożliwiła tę wojnę. Aby zapobiedz woj­
nom na przyszłość musimy wszędzie zwa­
lić kontrrewolucyę. (Żywe oklaski). Niech 
żyje niemiecka socyalna demokracya!* (Bu­
rzliwe wiwaty i oklaski).

Tow. poseł G l o c k e l ,  który przemawiał 
z trzeciej trybuny, ostro wystąpił przeciw 
królewieckiej mowie W ilhelma w której 
tenże nazwał siebie „narzędziem niebios*. 
„Narzędziem ludu chcemy być, — mówił 
tow. Glockel. — W alka z klerykalizmem 
wszystkich wyznań, walka z absolutyzmem 
od cara aż do romantycznego gadulstwa, 
walka z kapitalizmem, oto nasze hasło!*

Sędziwy wódz angielskiego proletaryatu 
tow. poseł K e i r  H a r d i e  przem awiał z 
czwartej trybuny. Zaczął z trudem  po nie­
miecku, ale dalej mówił z zapałem w swym 
ojczystym języku, stwierdzając solidarność 
ludu angielskiego i niemieckiego, protestu­
jąc przeciw wojnom, piętnując zaborczą po­
litykę rządów.

Przetłóm aczyła jego mowę na język nie­
miecki tow. Klara Z e t k i n o w a ,  k tóra 
potem dodała od siebie krótkie przemó­
wienie. Na prowokacyjną mowę królewie­
cką cesarza W ilhelma odpowiedziała sło­
wy Heinego:

Jeśli dokładnie rozważę tę rzecz,
N ie  t rz e b a  nam w c a le  cesa rz a !

Burzę wesołości i oklasków wywołały 
te  słowa, poczem tow. Zetkinowa tak  za­
kończyła swe przem ówienie:

„Temu „wybranem u narzędziu*, które 
nas kosztuje rocznie przeszło 20 milionów

m arek, odpowiadamy na jego najnowsze 
zachcianki zamachu s ta n u : N i e c h  ż y j e  
r e p u b l i k a ! *  (Oklaski i wiwaty).

„Nie trzeba nam wcal8 cesarza I* „Nloch 
żyje republika I* — Te odważne słowa pa­
dły po raz pierwszy od czasu rewolucyi 
1848 na terytorym  pruskiem, a entuzyazm, 
z jakim  m asy przyjęły te hasła, świadczy, 
że w twierdzy reakcyi pruskiej wyłom już 
zrobiony i ostateczna walka się zb liża! 
Czerwona fala wzbiera!
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Finanse i polityka.
Rząd węgierski znajduje się na równi z 

rządem  austryackim  w kłopotach finanso­
wych. Deficyt w budżecie spowodowany 
stanem  „ex Iex“, pożyczka krótkoterm ino­
wa w formie asygnat kasowych, dług bie­
żący w bankach prywatnych, potrzeba wiel­
kich inwestycyj szczególnie na kolejach— 
wszystko to złożyło się na to, że rząd wi­
dział się zmuszonym zaciągnąć wielką po­
życzkę, k tórą też sejm w wysokości 560 
milionów koron uchwalił.

Pożyczki tej rząd węgierski nie mógł u- 
mieścić na targu  wewnętrznym, a to z 
dwóch powodów: po pierwsze rynek węgier­
ski nie rozporządza tak wielkiemi kapita­
łami zaś austryacki wyczerpany jest wła- 
snemi w ostatnich 2 latach zaeiągniętemi 
pożyczkami; powtóre rząd węgierski, któ­
ry  właśnie stawia żądanie podjęcia wypłat 
w gotówce, potrzebuje dla osiągnięcia te ­
go celu gotówki, t. j. z ł o t a ,  a tego mo­
żna dostać tylko na targach pieniężnych 
zagranicznych, a przedewszystkiem we 
F r a n c y i .  Z tych powodów w ustaw ie u- 
poważniającej rząd do zaciągnięcia poży­
czki pomieszczono ustęp umożliwiający wy­
danie odnośnych papierów kredytowych 
także w języku francuskim , a na zasadzie 
tego upoważnienia m inister skarbu dr L u- 
k  a c s zaczął układać się z bankieram i pa­
ryskimi o sfinansowanie pożyczki 560 mi­
lionów.

Banki paryskie, które udzielają pożyczek 
państwom całego świata, trzym ają się za­
wsze reguły, że zgodę na danie pożyczki 
czynią zawisłą od tego, czy rząd francu­
ski zgodzi się na notowanie jej na  gieł­
dzie publicznej, to znaczy, czy dopuści^od- 
nośne papiery do handlu giełdowego. I co 
do pożyczki węgierskiej bankierzy zwró­
cili się do rządu z odnośnem zapytaniem, 
a odpowiedź wypadła tak, że układy o po­
życzkę r o z b i ł y  s i ę .  Naturalnie, że od­
powiedź odmowna rządu francuskiego nie 
została umotywowaną względami polity­
cznymi, co sprzeciwiałoby się wszelkim 
regułom , ale motywa przytoczono czysto 
f i n a n s o w e j  natury, co do których isto­
ty  n ikt się nie łudzi, mianowicie, że są 
tylko wymówką dla osłonięcia innych, 
właśnie p o l i t y c z n y c h  motywów.

Inspirowani przez swój rząd bankierzy 
paryscy zażądali od rządu węgierskiego 
dwóch rzeczy, mianowicie wzięcia w obro­
nę francuskich właścicieli obligacyj au­
stryackiej kolei południowej, oraz zaprze­
stania wystąpień przeciw francuskiem u 
Towarzystwu rafinery i nafty  w Limano­
wej. Na obydwa te  żądania rząd węgier­
ski odpowiedział całkiem słusznie, że są 
to spraw y czysto austryackie, w które je­
m u w trącać się nie wolno. W skutek tej 
odmowy mieli bankierzy paryscy p r e ­
t e k s t  do odmówienia pożyczki i na tem 
układy się skończyły.

Nie jest jednak tajemnicą, że przyczyny 
odmowy są zupełnie inne, mianowicie są 
one — jak wyżej powiedzieliśmy — natury  
politycznej. P rasa  angielska i rosyjska od 
kilku już miesięcy prowadziła kampanię 
przeciw tej pożyczce, wskazując — słusznie 
czy niesłusznie — na to, że Francya jako 
sojuszniczka Rosyi i Anglii nie powinna 
dawać swych pieniędzy państw u należą­
cemu do trójprzymierza, a więc układowi 
politycznemu, przeciw Francyi i jej soju­
sznikom skierowanemu. Poważne pisma 
angielskie wskazywały na to, że część po­
życzki węgierskiej ma być użytą na zbro­
jenia, z czego wyprowadzały wniosek, że 
„Francya dostarczyłaby swym wrogom 
pieniędzy na sprawienie instrum entu dla 
poderżnięcia jej gardła*. Obok tych dość 
jasnych „ostrzeżeń* rząd francuski liczył 
się także z tem, że Rosya objawiła za­
miar zaciągnięcia jeszcze w tym  roku po­
życzki do 1000 milionów franków, zatem  
chciano targ  francuski zarezerwować dla 
nienasyconych potrzeb sprzymierzeńca.

Rozbicie się pożyczki jest ciężką klęską 
dla rządu węgierskiego, gdyż — bez wzglę­
du na powody odmowy — może zachwiać 
jego kredyt i podkopać zaufanie do będą­
cych już w obiegu papierów. Rząd wę­
gierski — jak  głosi z dumą — znajdzie 
wprawdzie inną drogę dla pokrycia swego 
zapotrzebowania, ale w każdym  razie po­
kazało się, że polityka austro-węgierska, 
polityka opierania się wyłącznie o Niem­
cy — narobiła m onarchii wszędzie wro­
gów, którzy nie przebierają w środkach 
dla jej upokorzenia.

Listy warszawskie.
Warszawa, 12 września.

Cholera i ożywienie przemysłu. — Ruch 
strejkowy. — Aresztowania. — Nowy nu­
mer „Robotnika". — Z działalności bo­

jówki P. P. S.
W brew teoryi „organicznego wcielenia* 

i „utożsamiania się* Królestwa z Rosyą, 
dotychczas jeszcze nie mamy cholery, choć 
niebezpieczeństwo jej stale nam grozi. — 
W yższy stopień kultury m as naszych broni 
dostępu gościowi rosyjskiemu, choć trudno

TEO FIL WOYSZW IŁŁO.

K O B I E T K I .
(0brazek z odległej parafii).

7) • --------
— Otóż to! Otóż to! Nie lubię tych po 

nurych śpiewów, n e lubię. Za to prawdziwą 
rozkesz odczuwałem przeszłej niedzieli, kiedy 
to pani Bolfeka wykonała »Ave Maria* Gou- 
nod’a podczas „Offertcrium*. Powinszować, 
doprawdy! Nieraz już słyszałem tę rzecz, 
wykonywaną przez pierwszorzędne siły, ale 
żadna tego nie śpiewała z takim artyzmem, 
z tekiem uczuciem...

— Et, pochlebca z księdza! — zawołała, 
rumieniejąc się zlekka pani Bolecka.

— Ja pochlebca? Ależ, pani dobrodziejko, 
szczerą prawdę powiadam: wywołała pani 
nadzwyczajne wrażenie. Ksiądz kanonik Ga 
wroński, a jemu wszak braku znawstwa nie 
można zarzucić, wprost unosił się nad śpie 
wem pani. A jakże! Przecież nie napróżno 
chlubimy się panią. Ksiądz prałat Rumiński 
powiadał tu kiedyś w zakrystyi po nabożeń 
stwie, że takiego głosu, jaki pani ma, nieje­
dna primsdr nna by mogła pozazdrościć... 
A pani mówi: pochlebca!

Tenor nachylił się do ucha jednej z pa 
nien i szepnął jej coś, eo wywołało stłumiony 
śmiech śpiewaczki. Zakryła twarz nutami i 
podzieliła się uwagą tenora z koleżanką, 
która parsknęła śmiechem. Bas komicznie

pc groził pannom palcem i, odwróciwszy się 
zlekka cd pani Boleckiej, wykrzywił twarz 
w pocieszny grymas, który znalazł uznanie 
u obydwóih pamen.

— Proszę państwa, zaczynamy ! — zawołał 
organista. — Tu jest bardzo trudny ustęp 
w „Sanctus*. Może każdy z państwa po kolei 
odśpiewa swoje... Panie Muraazko, pan roz 
poczyń?.

Przerwaną próbę wznowiono. Ksiądz wi­
kary tymczesem rozmawiał cichutko z panią 
Bolecką.

— Nadzwyczajnie lubię muzykę... Wie 
pani, że czasem to dla mnie wprost jedyna 
ucieczka w zmartwieniach. Tak, o wszystkich 
zgryzotach zapomina się pizy dźwiękach mu 
syki. Niestety, zmartwień tych ma się coraz 
więcej. Ot i teraz znów...

— Cóż takiogo? — spytała zaciekawiona 
pani Bolecka.

— Wie pani, przyjechał tu ksiądz Marci 
szewski, mój kolega z seminaryum i serde 
czny przyjaciel jeszcze z czasów dziecinnych. 
Zjawia się u mnie — i nie poznałem go zrazu, 
tak się zmienił, zmizerniał. — Ratuj — po­
wiada — bo mi przyjdzie zginąć. Rozpytuję 
go, co i jak? I, wie pani, aż się trząsłem 
z oburzenia, kiedy mi opowiadał o swojej 
niedoli..

— No, cóż go spotkało?
— Niech pani sobie wyobrazi, do czego 

to złość ludzka dojść może... Warto posłu­
chać... Oto ksiądz Mai Ciszewski jest wikarym

w Mirowie, przedtem zaś pełnił też sama o 
bowiązki w zapadłym kącie, na wsi, skąd 
wreszcie wyrwał się po kilku latach stra 
sznego harowania. Otóż po przybyciu do Mi- 
rowa nie spodobął się pewnej osobie, a ra­
czej spodobał się jej aż zanadto — pani ro­
zumie? Ale ksiądz Mareiszewski, mogę po 
wiedzieć z ręką na sercu, to święty ezłowiek 
pod tym względem. Musiała się więc powtó 
rzyć owa historya biblijna o Józefie i Puty- 
farowej. I odtąd oseba ta poprzysięgła mu 
zemBtę straszliwą... Nie było oszczerstwa, któ 
regoby na księdza Marcissewskiego nie rzu­
cono. A ponieważ wpływy tej osoby są bar­
dzo rozległe, więc doszło do tego, że oskar­
żono go przed biskupem niemal o herezyę.

— Co ksiądz mówi?!
— Tak, tak. Nadeszła skarga do biskupa 

i teraz powołano ks Marciszewskiego tu, aby 
się wytłumaczył ze swego postępowania. 
I, zdaje się, że mu grozi przeniesienie z po 
wrotem do jakiejś zapadłej parafii. Jest tem 
poprostu doprowadzony do rozpaczy. — Ra­
tuj ! — wola, a cóż ja mogę zrobić ? Tu trze 
baby kogoś, ktoby przedstawił biskupowi 
sprawę we właściwem świetle, ktoby pod 
niósł, że tu oszczerstwo w grę wchodzi. Ot 
na przykład ksiądz Pankiewicz, kapelan jego 
eminencyi — ten mógłby coś poradzić. Ale 
j a ! Mam więc nowe zmartwienie...

— Proszę księdza, wszak nasz proboszcz, 
zdaje się, jest w bardzo dobrych stosunkach 
z ks. Pankiewiczem.

— Tak? Nie wiedziałem. Ale nigdybym 
nie pozwolił sobie nadużywać dobroci księ­
dza kanonika i prosić go o wstawienie się 
za nieznanym mu zupełnie księdzem dlatego 
tylko, że ten jest moim przyjacielem. Nigdy! 
Taka już moja natura. Nie mogę prosie o coś 
dla przyjaciół, bo mi się wydaje, że sam dła 
siebie chcę jakąś łaskę wykołatać. Taka już 
moja natura!

— Proszę księdza dobrodzieja, to może- 
bym ja pomówiła o tem z kanonikiem?

— Pani ? Paniby to chciała zrobić ? Wziąć 
na siebie taki kłopot? Ależ nie, toby była 
ze strony pani taka wielka ofiara, że wprost 
nie mógłbym jej przyjąć...

— Cóż znowu za ofiara? Zrobię to bardzo 
chętnie. Wszak tu chodzi poprostu o udare­
mnienie niecnej intrygi, o prosty uczynek 
chrześcijański. Dlaczegóżbym się nie miała 
tego podjąć? Nie rozumiem...

— Pani jest bardzo dobra... Nigdybym pani 
tego nie zapomniał, choć doprawdy wstyd mi 
poprostu, że narażam panią na taki kłopot...

— Ale cóż znowu...
— Pani Bolecka, na panią kolej — ode­

zwały się głosy od fortepianu.
Iużynierowa podniosła się z kanapki, ski- 

Dęła głową ks. wikaremu i przyłączyła się 
do reszty towarzystwa.

Ksiądz Siennicki w dalszym ciągu słuchał 
nowej mszy, przygotowywanej na następną 
niedzielę.

(Dalszy ciąg nastąpi).



niestety przypuszczać, aby wcześniejczy pó­
źniej do nas nie zawitała. Na razie jednak 
niema jej jeszcze. Nie trapi ona ludności Kró­
lestwa, a przemysłowi naszem u wychodzi 
nawet na korzyść. W łaściwie pewnej jego 
gałęzi, najbardziej zagrożonej konkuren- 
cyą rosyjską. Chodzi tu  o przem ysł m eta­
lurgiczny, który  u nas przeżywa ciężki 
kryzys. Otóż skutkiem  rozwoju cholery 
na południu Rosyi, zwłaszcza w zagłębiu 
Donieckiem, tam tejszy przem ysł górniczo- 
hutniczy popadł w stan  rozpaczliwej sta- 
gnacyi, co wychodzi na korzyść przem y­
słowi polskiemu. W Rosyi już brakuje su­
rowca, skutkiem  czego zmniejsza się pro- 
dukcya m etalurgiczna fabryk rosyjskich, 
konkurujących z naszemi. Te ostatnie zaś, 
posiadając znaczny zapas surowca, wzma­
gają produkcyę, a ponieważ mogą spro­
wadzać koks z Górnego Śląska, przeto nie 
grozi im brak  węgla i koksu, na co cier­
pią zakłady przemysłowe rosyjskie.

Poza tem ożywieniem w przemyśle gór­
niczo-hutniczym, spowodowanem cholerą 
rosyjską, daje się zauważyć wzmożony 
ruch i w innych gałęziach naszej wytwór­
czości. Pociąga to za sobą konsekwentnie 
i ożywienie w ruchu robotniczym. Ruch 
strejkow y w W arszawie i na prowincyi 
rozlewa się szeroką falą, obejmując coraz 
większą liczbę warsztatów i fabryk. Ruch 
to chaotyczny, prawie nie dający się ująć 
w żadne karby  organizacyjne wobec b ra ­
ku związków zawodowych, to też przy­
biera on charakter żywiołowy, nieskoor­
dynowany, niekiedy dziwaczny i niekon­
sekwentny. Rząd oczywiście stoi na straży 
interesów wyzyskiwaczy, skutkiem  czego 
m ało strejków obchodzi się bez areszto­
wań i innych represyj.

Aresztowania odbywają się codziennie 
w rozm iarach, przypom inających „najle­
psze" czasy stanu wojennego. Biorą ludzi 
z mieszkań, biorą na ulicy, a wszystkie 
więzienia przepełnione są aresztowanymi. 
Nie może to oczywiście sparaliżować na­
szej pracy partyjnej, której widomym zna­
kiem jest ukazywanie się odezw, rozpo­
wszechnianie literatury  broszurowej i re ­
gularne ukazywanie się „Robotnika".

Świeżo został rozpowszechniony Nr 247 
organu centralnego P. P. S. A rtykuł wstę­
pny poświęcony jest międzynarodowemu 
kongresowi w Kopenhadze. W artykule „Po 
obchodzie grunwaldzkim" znajdujem y pod­
sumowanie wyników, jakie dał udział na­
szych towarzyszów w m anifestacyi kra­
kowskiej. A rtykuł kończy się słowami: „Do­
brze więc zrobili nasi towarzysze galicyj­
scy, biorąc udział w obchodzie grunwaldz­
kim i przechodząc do porządku dziennego 
nad głupiemi odezwami naszej S. D. K. 
P. i L., k tóra nawoływała robotników do 
usunięcia się z pochodu, a więc do zsoli- 
darow ania się z ugodowcami i z kardyna­
łem Puzyną. Toby dopiero było stanowi­
sko prawdziwie „klasowe". W ystępując 
przeciwko udziałowi klasy robotniczej w 
m anifestacyi grunwaldzkiej, nasi esdecy 
jeszcze raz skompromitowali się haniebnie, 
należy się spodziewać nie po raz ostatni. 
Taka to już dola tej „iście klasowej" p a r­
tyi, że zawsze musi znaleźć się na stano­
wisku obrony interesów albo najazdu, al­
bo reakcyi burżazyjnej". Następny artykuł 
„Robotnika" zam yka seryę bardzo cieka­
wych artykułów  w sprawie zadań p rak ty ­
cznych rewolucyi w zaborze rosyjskim. 
Po nim idzie wymowny przyczynek do 
charakterystyki złodziejskiej gospodarki 
syndykatów  rosyjskich, sprawozdanie z nie­
dawno odbytej III. rady  partyjnej, prze­
gląd publicystyki esdeckiej, oraz zwykłe 
ru b ry k i: korespondencye, kronika bojo­
wa itd.

Z „kroniki bojowej" dowiadujemy się, 
że bojówka P. P. S. w ostatnich czasach 
sprzątnęła kilku szpiegów i policmajstra 
włocławskiego Nowikowa. Znajdujemy też 
w „Robotniku" opis ostatniej akcyi pie­
niężnej P. P. S. Podaję go tu  dosłownie, 
ponieważ w swoim czasie nie pisałem o 
tym  objawie żywotności i niezmiernie 
sprężystej energii naszej organizacyi bo­
jowej :

„Dnia 9 czerwca na drodze z Bielska 
do Sierpca nasza O. B. dokonała napadu 
na pocztę, wiozącą pieniądze z Płocka pod 
eskortą 6 żołnierzy pułku strzelców, roz­
lokowanych na dwóch furm ankach. Na 
dany sygnał bojowcy, ukryci za specyal- 
nie wzniesioną barykadą, zasypali żołnie­
rzy strzałam i, zabijając konie i w ten  spo­
sób unieruchomiając obydwie furm anki. 
Mimo to jednak żołnierze, ukryw szy się 
w pobliskim rowie, stawili opór, i dopiero 
wybuch rzuconej do nich petardy zmusił 
ich do porzucenia zajętej pozycyi, poczem 
w parę m inut zostali wystrzelani. Żołnie­
rzy  zabitych było trzech, z dwóch rannych 
jeden niebawem zmarł. Podczas wymiany 
strzałów  zginął też furm an pocztowy. Pie­
niędzy rządowych skonfiskowano 55.663 
rubli gotówką. Weksle (za 362 rubli) zni­
szczono. Zabrano też dwa karabiny, po­
zostałych zaś cztery zdezelowano przez 
wyjęcie zamków i porzucono w lesie, nie

mogąc ich wziąć ze sobą z powodu cię­
żaru. Żaden z towarzyszów, biorących u- 
dział w akcyi, nie poniósł szwanku. Po­
ścig, w ysłany natychm iast, nie dał żadne­
go wyniku. Nie pomogło wysłanie dwóch 
pułków dragonów, którzy wspólnie z pie­
chotą i znacznym oddziałem policyi przez 
trzy dni przetrząsali okolice. Nasi bojowcy 
znikli bez śladu. Aresztowania, przedsię­
wzięte na chybił-trafił w Płocku, nie dały 
policyi żadnych nici, có stw ierdził sam 
gubernator, proponując w specyalnem  o- 
głoszeniu, rozlepionem po m iastach sąsie­
dnich, 10%  od sumy przez nas skonfisko­
wanej tem u, ktoby przyczynił się do wy­
krycia sprawców napadu. Dowcipnemu stu- 
pajce nie pozostanie nic innego, jak  dopi­
sać do strat, poniesionych z powodu kon­
fiskaty poczty przez naszą O. B., jeszcze 
wydatki na druk  i rozlepianie owych roz­
paczliwych ogłoszeń". Swój.

Żądania górników.
III konferencya państwowa stowarzyszeń gór­

ników w Austryi (ii grupa).
Wiedeń, 11 września.

Sądy przemysłowe w górnictwie.
Referował tow. B r d a :  Górnicy jak pod 

względem zarobkowym, tak też i w stosun­
kach pracy są dziś zupełnie zależni od przed­
siębiorcy. Przedsiębiorcy posiadają nieogra­
niczoną samowolę i mogą z robotnikiem po 
stępować, jak sami zechcą. Górnik nie znaj 
dzie nigdzie obrony, choćby mu nie wiedzieć 
jaką krzywdę wyrządzono. Jeżeli pójdzie do 
sądu cywilnego domagać się sprawiedliwości, 
to sędziowie, nie znając się na górnictwie, 
nie mogą jego krzywdy zrozumieć i często 
zamiast wymierzenia mu sprawiedliwości, za 
miast zasądzenia przedsiębiorcy, który jemu 
niesłusznie krzywdę wyrządził, zasądzają 
pokrzywdzonego górnika. Przedsiębiorcy po 
siadają wpływ u sędziego, są z tej samej 
klasy, co i on, mają poddostatkiem pie 
niędzy na prowadzenie kosztownych proce 
sów, mogą sobie zapłacić dobrego obrońcę 
adwokata, który dokłada wszelkich sił, aby 
sprawę górnika powikłać na szkodę pokrzy­
wdzonego górnika, a górnik często nieuświa 
domiony, bez grosza i bez zastępcy, aie 
umie i nie może się bronić. Górnik niewy­
kształcony należycie, nie umie całej sprawy 
należycie przedstawić, a sędzia, nie znający 
się na górnictwie, nie może go zrozumieć 
i sprawiedliwie osądzić. To są najważniejsze 
przyczyny tego, że górnik często spra­
wiedliwą rzecz przegrywa. Przedsiębiorcy 
mogą więc robić z robotnikiem, co sami ze 
chcą, a robotnik, zamiast domagać się spra­
wiedliwości sądownie, woli cierpieć i mil­
czeć, wiedząc naprzód, że w eądzio i tak 
nic nie wskóra.

Ale oprócz tego i wygrana sprawa na nic 
mu się nie zda, bo przedsiębiorca po prze 
granym procesie w pierwszej icstancyi wnie 
sie rekurs do wyższego sądu, a górnikowi 
na kopalni zagrozi wyrzuceniem z pracy lub' 
najniższym zarobkiem, jeżeli procesu nie od 
woła. Wobec takiego faktu górnik stoi bez­
radny. Jest pewny, że po wyrzuceniu go 
z pracy z powedu procesu z przedsiębiorcą 
w całym rewirze pracy nie dostanie i mu­
siałby wyjeżdżać za granicę, woli więc po­
zostać w pracy i od wygranej w sądzie od­
stąpić. Takich wypadków w rewirze ostraw 
sko karwińskim mieliśmy już kiika. W dzi 
siejszych warunkach obecnego sądownictwa 
inaczej być nie może. Przedsiębiorca staje 
ponad dzisiejszymi sądami i ukaranym być 
nie może, ale za to górnik żyje jak w nie 
woli. Za byle głupstwo karze się go nie 
tylko niskim zarobkiem, ale i aresztem, kil­
kumiesięcznym nawet. Wystarczy, aby gór 
nik wypowiedział jaki niewłaściwy wyraz na 
kierownika kopalni, choćby i w stanie pija­
nym, a już wszyscy rzucą się na niego, jak 
to było z górnikiem Mrugaczem z Polskiej 
Ostrawy. Ów Mrngacz, którego panowie ni 
skim zarobkiem doprowadzili aż do rozpaczy, 
odgrażał się za to w gospodzie panu kiero 
wnikowi. Skute go za to w kajdany i osa­
dzono w kryminale. Po długiem procesowaniu 
zasądzono go za to na trzy miesiące aresztu 
i zakazano mu pobytu w calem węglowem 
zagłębiu. Jeżeli zaś dozorca lub urzędnik 
zbije robotnika, to wyjdzie cało albo zasądzi 
się go na parę koron grzywny. Dla górni­
ków w rewirze ostrawsko-karwińskim prawo 
konstytucyi, prawo obywatelskie nie istnieje. 
Dłużej takich stosunków górnicy cierpieć nie 
mogą i dlatego domagają się reformy sądo 
wnictwa w górnictwie i należącej się im, 
jako obywatelom państwa ochrony. Przed 
kłada odpowiednią rezolucyę, którą po dłuż­
szej debacie ze strony delegatów wszystkich 
rewirów jednogłośnie przyjęto.

Do następnego punktu
ochrona górników

zabiera znowu głos tow. B r d a :  Obydwa te 
żądania są ze sobą ściśle związane. W pier­
wsze® domagamy się lepszego, odpowiedniej­
szego czasowi sądownictwa, a w drugiem 
ochrony przed nieograniczonym wyzyskiem 
i szykanowaniem górników. Robotnik, pracu­

jący w górnictwie na akord, nie wie nigdy, 
ile zarobi. Panowie dadzą zwykłe taki akord, 
za który nikt nie zarobiłby tyle, aby módz 
żyć, a przy odbiorze dawają dobrowolne do­
datki. Który robotnik jest panom miły, ten 
dostanie wyższy dodatek, a kto pańskiej ła 
ski nie posiada, ten nie dostanie żadnego 
dodatku lub taki dodatek, źe przy swojej 
ciężkiej pracy musi przymierać z głodu. Je 
żeli zaś kierownik da akord trochę wyższy, 
według którego górnik zarobi więcej, to pa 
nowie jemu zapracowanej sumy Według 
akordu nie wypłacą. Dadzą ma coś ponad 
4 korony na zmianę i musi milczeć, choćby 
wedle akordu miał zarobione 6 lub 7 koron. 
Górnik takim sposobem okradziony o swój 
zarobek procesować się nie może, bo już na­
przód wie, coby go czekało. Musiałby z re­
wiru wywędrować.

Jeżeli zaś który z robotników odważy się 
śmiało dobijać zapłaty za swą ciężką pracę, 
to panowie mają bardzo prosty sposób na 
takiego niespokojnego ducha. Obmyślą jakąś 
skargę, nazbierają fałszywych świadków i na 
podstawie ich zeznań karzą takiego robotni­
ka pieniężnemi karami tak długo, aż podda 
się lub ucieknie. Innej rady dla takiego nie 
ma. Dla uzasadnienia tego przytaczamy tylko 
jeden fakt. Jeden koksiarz z koksowni w 
Ostrawie został ukarany 2 koronami za to, 
że niby dla wyrządzenia szkody przedsię 
biorstwu, nalał wody do otwartego rozpalone 
go pieca koksowego. Nikt tego nie widział. 
Na ową karę koksiarz nie zgodził się i wy 
toczył proces. Od procesu musiał odstąpić, 
bo powiedziano mu, jeżeli od procesu nie 
odstąpi, zostanie z rewiru wygoniony. Miał 
przepracowane 25 lat i był ojcem rodziny. 
Z tego każdy spostrzeże, że sądy na nic się 
górnikowi nie zdadzą, jeżeli on nie znajdzie 
ochrony swego zarobku, ochrony swej egzy- 
stencyi.

W dyskusyi nad tym punktem przema­
wiało sporo delegatów, a między innymi Ber 
ger i Rożnowski z Ostrawy, Chrapek z Chrza­
nowskiego, PJebs, Chaloupka i inni, uzasa 
dniając konieczną potrzebę wprowadzenia do 
górnictwa płacy minimalnej lub zniesienia 
płacy akordowej. Odpowiednią do tego rezo­
lucyę uchwalono jednogłośnie.

Najważniejsze uchwały załatwiane przy 
ostatnim punkcie przedstawiają się następu­
jąco:

Delegaci domagają się jak najrychlejszego 
załatwienia wniosków postawionych przez 
posłów socyalno-demokratycznych w parła 
mencie, jakoto: ośmiogodzinnej szychty dla 
wszystkich robotników pracujących w gór 
nictwie i koksowniach, tygodniowych wypłat 
i bezpłatnych narzędzi pracy i materyału 
wybuchowego.

Dalej uchwalono, że protokoł z III konfe­
rencyi, ma być wydrukowany w języku nie 
mieekim, czeskim, polskim, a ewentualnie i 
słoweńskim. Tenże ma wyjść nakładem pism 
zawodowych, a każde stowarzyszenie ma go 
zakupić co najmniej tyle egzemplarzy, aby 
dia wszystkich delegatów, ich zastępców, a 
ewentualnie i dla członków wystarczyło. Za­
mówienia należy jak najprędzej załatwić.

Oprócz tego uchwalone, że do zwołania 
przyszłej konferencyi upoważnia się wydział 
stowarzyszenia górników z Leoben I. Konfe 
rencyę należy zwołać wtedy, kiedy zajdzie 
tego potrzeba, najpóźniej jednak za dwa lata.

Tow. Kantor dziękując wszystkim obecnym 
za współdziałanie w pracach konferencyi, za­
myka konfersncyę o godz. 6 wieczorem.

Jan Pytlik.

Przegląd polityczny.
0 sejmową reformę wyborczą. Magistrat 

miasta Gorlic wniósł do sejmowej komisyi 
reformy wyborczej na ręce wydziału krajo­
wego petycyę, w której domaga się przy­
znania prawa wyboru osobnego posła sejmo­
wego dla każdego z 30 miast, zaś po dwóch 
posłów dla tych miast z pomiędzy 30, które 
wedle ostatniego spisu ludności liczą ponad
30.000 mieszkańców.

Konferencye czesko-niemieckie. „Prager 
Tageblatt* donosi, że konferencya ugodowa 
zbierze się zapewne 25 b. m.

W opinii o ugodzie czesko niemieckiej do­
konuje się widocznie pewien zwrot, który 
charakteryzuje najlepiej głos praskiej „Union", 
która pisze: Gdyby nie łączono sytuacyi w 
Pradze z sytuacyą w Radzie państwa, to 
trudności w sejmie czeskim nie byłyby przy­
brały takich rozmiarów, jak się to rzeczy­
wiście stało. Nie wątpimy wcale, że w Cze­
chach nigdy nie doszłoby było do dzisiejsze­
go stanu rzeczy, gdyby bar. Bienerthowi przy 
objęciu urzędu udało się było utworzyć taki 
gabinet, jaki utworzyć chciał, mianowicie z 
trzema członkami czeskich klubów.

Jeżeli nastąpić ma uzdrowienie stosunków, 
to bar. Bienerth musi powrócić do swojego 
pierwszego stanowiska co do składu gabine­
tu. Bar. Bienerth zrozumiał, że w Radzie 
państwa przy dzisiejszem ugrupowaniu się 
stronnictw żadna sprawa z miejsca nie ru 
szy. Jeżeli bar. Bienerth przemianę gabinetu 
zawisłą uczyni od tego, czy sejm czeski da 
się uruchomić, to będzie to w rzeczywistości 
premią na nieuruchomienie tego sejmu. Skoro

Niemcy będą wiedzieli, że dopóki sejm nie 
pracuje, Czesi nie zajmą fotelów ministeryal- 
nych i rząd będzie w ich rękach, to ani do 
ostatecznego dnia uruchomienia sejmu się nie 
doczekamy. Niemcom jest to zupełnie obo­
jętne, czy Rada państwa zostanie rozwiąza­
na, lub czy § 14 wejdzie w życie, bo wie­
dzą, że rząd pozostanie w ich rękach.

W związku z tym głosem słychać w obu 
obozach, że o b e c n e  k o n f e r e n c y e  z a ­
p e w n e  do  r e z u l t a t u  n i e  d o p r o w a ­
d z ą ,  ale też się jawnie nie rozbiją. Skoro 
się zaś Rada państwa zbierze, ma nastąpić 
porozumienie na p o d s t a w i e  r e k o n s t r u -  
k c y i  g a b i n e t u .

Dymisya Izwolskiego. Pisma niemieckie do­
noszą, że rosyjski minister spraw zagrani­
cznych Izwolskij wniósł prośbę o zwolnienie 
go z tego urzędu, że car dymisyę przyjął i 
zamianował dotychczasowego pomocnika mi­
nistra Sazoaowa ministrem. Izwolskij ma zo­
stać ambasadorem w Paryżu po śmierci obe­
cnego ambasadora Nelidowa, który — jak 
wczoraj telegramy doniosły — jest ciężko 
chory.

Urzędowego potwierdzenia pogłosek o dy- 
m syi dotychczas wprawdzie niema, ale mimo 
to jest ona bardzo prawdopodobną. Stano­
wisko Izwolskiego było zachwiane z chwilą, 
gdy na posiedzeniu Dumy musiał przyznać, 
że wiedział o zamiarze aneksyi Bośni, a mi­
mo to z chwilą jej ogłoszenia udawał obu­
rzonego, mobilizując Serbię, Anglię i Francyę 
przeciw Austryi. Karyera Izwolskiego jest 
nawet dla stosunków rosyjskich niebywałą: 
mały urzędnik zostaje dzięki protekcyi caro 
wej-wdowy ministrem i przez cały czas swego 
urzędowania popełnia jeden błąd dyplomaty­
czny po drugim.

C holera.
Podejrzane wypadki w Podgórzu.

W cegielni Rothirscba na Zabłociu zacho­
rowali wczoraj w południe dwaj robotnicy 
wśród podejrzanych objawów. Nim wezwane 
pogotowie przybyło, jeden robotnik umknął, 
a drogiego odstawiono do baraku epidemi­
cznego. Karetkę pogotowia poddano grunto 
wHej desynfekcyi. Chorym jest Józef Sołtys; 
dejekta oddano prof. Drobię do zbadania. 
Drugiego chorego poszukuje poiicya.

Sołtys zmarł wczoraj wieczór w baraku 
cholerycznym w Podgórzu. Badanie dotąd 
jeszcze nie jest ukończone, ale sądzą, że za­
chodzi raczej wypadek zatrucia, aniżeli cho­
lery.

Cegielnię, w której Sołtys pracował, za­
mknięto, a robotników izolowano.

W Wiedniu.
Wiedeń. W ciągu wczorajszego dnia do go­

dziny 8 wieczór nie zgłoszono nowego wy­
padku cholery. Stan zdrowia wdowy po zmar­
łym ogrodniku Gasselhuberze i jej córki jest 
dobry. Lekarze spodziewają się utrzymać je 
przy życiu, mimo stwierdzonej cholery azya- 
tyckiej. Natomiast bardzo niebezpieczny jest 
przebieg choroby u onegdaj dostawionego 
Trawniczka.

Wiedeń. Wczoraj przywieziono do szpitala 
epidemicznego grabarza Czermaka, który brał 
udział w chowaniu i obdukcyi zwłok zmar­
łego na cholerę ogrodnika Gasselhubera. Czer­
niak zasłabł wśród objawów cholery. Dotych­
czasowe badania nie potwierdziły tego po­
dejrzenia. Sądzą, że Czerniak za kilka dni 
opuści szpital.

Prócz Czermaka przywieziono do szpitala 
epidemicznego kilka innych osób, które za­
schły  wśród podejrzanych objawów. Dotąd 
znajduje się w tym szpitalu 30 osób pod ob- 
serwacyą. Badanie wszystkich tych osób nie 
jest jeszcze ukończone.

Na Morawach.
Berno. Wiadomość dzienników o umieszcze­

niu w szpitalu dezertera dragona Matiaszka, 
jako chorego na cholerę, jeBt niedokładną. 
Według urzędowych wyjaśnień, dragon Ma- 
tiaszek zbiegł z wojska po zeszłorocznych 
manewrach do Rosyi, jednakże powrócił stam­
tąd. Opowiedział on, że chorował w Astra- 
chaniu na tyfus, a w Rostowie nad Donem 
na cholerę. Umieszczono go w szpitalu gar­
nizonowym dla obserwacyi, jednakże żadnych 
objawów cholery u niego nie stwierdzono.

W Niemczech.
Berlin. (Biuro Wolffa). Rcsyanka Olga Geis- 

sen, którą umieszczono jako chorą na cholerę 
w szpitalu Virchova, ma się lepiej i zachodzi 
prawdopodobieństwo, że w tym wypadku nie­
ma cholery.

Kolonia. Wczoraj zachorował tu 40 letni 
marynarz okrętowy wśród objawów cholery. 
Dotąd jednak bakteryologiczne badania nie 
są ukończone.

Gdańsk. Ze strony urzędowej donoszą, że 
w Malborgu od początku września zmarło 
na cholerę 5 osób, z tych dwie nie są je­
szcze pochowane. 80 osób znajduje się w ob­
serwacyi.

Na Węgrzech.
Budapeszt. Na wczoraj zwołano konferen- 

cyę lekarzy, która zredagować ma odezwę 
wzywającą ludność do ostrożności.



Baja. Na przedmieściu zachorował robotnik 
kolejowy Kolar na cholerę. Badanie dejektów 
□ie jest jeszcze ukończone.

W Rosyi.
Petersburg. W ostatnich 24 godzinach stwier­

dzono 55 nowych wypadków cholery, z tego 
9 wypadków śmierci. Ogólna liczba chorych 
wynosi 600.

Tym Szanownym Abonentom, którzy 
zalegają z prenumeratą, wstrzymujemy 
dalszą wysyłką z dniem dzisiejszym, a 
zarazem przypominamy raz jeszcze, Iż 
należy prenumeratą opłacać z góry co 
miesiąc, celem uniknlącia przerwy w 
wysyłce.

Administracya „Naprzodu*.

KRONIKA.
Kraków. 15 września.

W sprawie budowy kanałów odbyła się we 
wtorek w krakowskiej Izbie handlowej kon- 
ferencya przy udziale kilkudziesięciu posłów 
do parlamentu i sejmu. Referował sekretarz 
Izby dr B e n i s, a w dyskusyi wszyscy 
mówcy OBtro występywali przeciw rządowi, 
wskazując na pokrzywdzenie Galicyi i do­
magając się stanowczo rozpoczęcia budowy 
na podstawie ustawy z r. 1901. Wkońcu kon 
ferencya uchwaliła zwrócić się do wydziału 
krajowego, aby celem umożliwienia dyskusyi 
kanałowej w sejmie przygotował odpowiednie 
referaty.

N o w in y  Bcrateowstefle.
Ze Starego Teatru. P. M. Dropiowski zre­

zygnował z dzierżawy sali koncertowej w Sta 
rym Teatrze. Z dniem 1 czerwca b. r. objął 
ją dotychczasowy współpracownik p. Dro 
piowskiego, p. Teofil Trzciński, który też 
prowadzić będzie samodzielnie dyrekcyę kon 
certów w takim samym zakresie, w jakim 
istniała przez ostatnie dwa lata. W sezonie 
1910/11 odbędzie się znowu w Starym Tea­
trze szereg koncertów w abonamencie, któ­
rych szczegółowy program ogłoszony będzie 
w najbliższym czasie.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po 
siedzenie połączonych sekcyj ekonomicznej 
i skarbowej, działających imieniem Rady mia­
sta, na którem uchwalono regulacyę kilku 
ulic, ubezpieczenie gminy od wypadków na 
ulicach i w budynkach miejskich, oraz uchwa 
łono szereg kredytów dodatkowych.

Z sali sądowej. Przed trybunałem przysię 
głych pod przewodnictwem radcy Ferensa 
stawał dziś 33 letni Antoni Szeląg, gospodarz 
z Porębki Uszewskiej, oskarżony o zabójstwo. 
Dnia 10 maja b. r. znaleziono na drodze 
wiejskiej trupa Franciszka Filipowskiego, go 
spodarza z Bielczy, z rozbitą głową. Docho­
dzenia żandarmeryi wskazały na Szeląga jako 
na zabójcę; aresztowany przyznał się w są 
dzie do czynu, tłómacząc się, że spotkał Fi 
lipowskiego pijanego, że ten go obraził, za 
czem wyciągnął kół z płotu i rzucił nim na 
Filipowskiego tak nieszczęśliwie, że trafił go 
w głowę. Jako współwinnego podał Szymona 
Bilińskiego, którego też aresztowano, ale po 
miesiącu aresztu wykazała się jego niewin 
ność i został wypuszczony.

Na rozprawie żona zabitego i świadkowie 
zeznają korzystnie dla oskarżonego. Wyrok 
zapadnie po południu.

Ucieczka więźniów. Tej nocy uciekli Z wię 
zienia sądu powiatowego w Podgórzu Józef 
Górecki i Fassler, dwaj złodzieje. Wybili oni 
dziurę w piecu i dostali się do sieni; stąd 
spuścili się do piwnicy i wyszli na podwó 
rze, gdzie przeskoczyli przez mur i znikli.

Wielką kradzież spełniono wczoraj przed 
południem w mieszkaniu restauratora Fran 
ciszka Pałecznego w Podgórzu w Rynku 1. 7. 
Złodziej zabrał różne biżuterye wartości 
4000 K.

Aresztowanie. W sierpniu przyszło do kar­
czmy w Okleśnej koło Krzeszowic dwóch męż 
czyzn i zażądali jedzenia i wódki. Gdy kar­
czmarz Melzer zażądał zapłaty, przybysze 
wydobyli rewolwery i zaczęli strzelać do 
karczmarza i jego żony. Karczmarz nie został 
trafiony, natomiast żona jego otrzymała ranę 
w głowę i dotąd leży w szpitalu. Przed kil­
ku dniami żandarm spotkał nad granicą ro­
syjską człowieka, którego rysopis zgadzał się 
z jednym ze strzelających. Aresztował go i 
odprowadził do Chrzanowa, skąd wczoraj 
przywieziono go do tutejszego więzienia. — 
Aresztowany nazywa się Antoni Sieczka i 
pochodzi z Królestwa.

Nożownlctwo. Wczoraj po południu po­
wstała na Grzegórzkach bójka, w czasie 
której Jan Brania nożem zranił w łopatkę 
Michała Bernadzika. Odniósł on poważną ra 
nę, którą opatrzyło pogotowie ratunkowe. — 
Nożowca aresztowano.

— W cyrku Edison atrakcyą programu od 
piątku 16 b. m. do czwartku 22 b. m. będzie wspa­
niałe zdjęcie w kolorach naturalnych p. t. .Życie 
i obyczaje Chiluków w środkowej Afryce* (1. Ró­
żne fryzury. 2. Ziemia jako środek upiększający. 
3. Potyczki i tańce wojenne. 4. Kobiety palące 
fajki. 5. Dzieci i fotograf). Na ogólne żądanie pu­
bliczności danym będzie jeszcze raz „Pochód grun­
waldzki w Krakowie*. Reszta programu składać 
się będzie ze zdjęć o treści pouczającej i humory­
stycznej.

R epertuar teatru miejskiego.
Czwartek: „Zaczarowane koło*.
Piątek: „Tajfun*.
— Repertuar teatru ludowego.
Czwartek: „Szaławiła*.
Piątek: „Ofiary caratu* (popularne).

Now iny lw o w sk ie .
Proces prasowy „Głosu*. Przed trybuna­

łem przysięgłych rozpoczęła się wczoraj roz­
prawa przeciw tow. Janowi Szczyrkowi, by­
łemu redaktorowi odpowiedzialnemu „Głosu*, 
którego właściciel biura emigracyjnego w Sa­
noku Zygmunt Kieszkowski i jego urzędnik 
Ludwik Gross oskarżyli o obrazę czci. Obrazy 
tej miał dopuścić się „Głos* w artykule 
„Hyeny emigracyjne*, w którym oskarżycie­
lom zarzucano ograbianie emigrantów.

O wyniku rozprawy doniesiemy.
PiflS policyjny. Dyrekcya policyi za przy­

kładem krajów zachodnich zakupiła psa rasy 
owczarskiej, który wytrasowany będzie do 
służby policyjnej. Pies nazywa się „Tyras*. 
Gdyby się nadal, zakupionych będzie więcej 
takich psów. „Tyras* oddany został do tre­
sury.

%  feamSsto
Z Oświęcimia piszą nam: W niedzielę po 

ciąg pospieszny Nr. 1 pochwycił na tutejszej 
stacyi strażnika towarowego Klaję, człowieka 
liczącego 60 lat a mającego 34 lat służby, i 
przejechał go na śmierć. Mimo że mamy już 
starostwo, trup leżał do następnego dnia go 
dżiny 4 po południu na miejscu wypadku, 
nim komisya się zjawiła i zarządziła zabra­
nie zwłok. Zdaje się, że dla władz robotnik 
nietylko za życia, ale i po śmierci musi być 
traktowany jak pies.

Uznanie należy się p. drowi Wechslerowi, 
który natychmiast przybył na miejsce dla 
niesienia — niestety bezskutecznej — po­
mocy.

Napad na karczmę. Niezwykły napad ban­
dycki zdarzył się w nocy na 4 b. m. w wio­
sce Gromniku obok Tuchowa. Na karczmę 
propinatora Schmerca napadło w celach ra 
bunku kilku bandytów, gdy właściciele spali. 
Po przebudzeniu usiłowali schwycić ich, ban­
dyci jednak dali strzały z rewolwerów, przy 
czem syna propinatora śmiertelnie w brzuch 
zranili tak, że wieczór w niedzielę zmarł w 
szpitalu w Tarnowie.

Ksiądz i prostytutka. Z Tarnopola donoszą do 
„Głosu*: Ubiegłej środy o godz. 9 rano mie­
szkańcom Rynku przedstawił się ciekawy wi­
dok. Z hotelu Laudaua wędrowała drużyna, zło­
żona z księdza, prostytutki, dorożkarza i po- 
licyanta, w otoczeniu gawiedzi ulicznej. We 
wtorek w nocy księżulek, wybrawszy sobie 
prostytutkę, sprowadził ją dorożką do wspo 
umianego hotelu, a po całonocnych czuło­
ściach rozegrała się scena wcale nieczuła. 
Wielebny duszpasterz, zapłaciwszy suto za 
hotel, sądził, że dorożkarzowi i prostytutce 
nie ma obowiązku płacenia. Innego zdania 
była prostytutka. Argumentowaniem księdza 
nie zadowoliła się, a wywabiwszy go na u 
licę, wypoliczkowała go. Na krzyk księdza 
przybył polieyant i całe towarzystwo powę­
drowało na komisaryat, gdzie rozegrał się 
epilog tej tragikomedyi.

Z e  gwflaifa.
Protest przeciwko krwawemu carowi. Mimo, 

opartego na bezprawiu, zakazu policyjnego 
odbyło się w Langen zgromadzenie ludowe, 
protestujące przeciwko pobytowi cara na te- 
rytoryum niemieckiem; przemawiali w tym 
duchu towarzysze: poseł do parlamentu Ulrich 
i poseł na sejm pruski Hoffman. Przyjęto 
następującą rezolucyę: M mo wszelkich za­
kazów iśrie rosyjskich, wydanych przez rząd 
heski, biorą zgromadzeni z własnej mocy 
prawo podniesienia głośnego protestu prze 
ciwko pobytowi cara, jako przedstawiciela 
wszelkiej niekulturalności i do tegoż prote 
stu wzywają cały wolnościowo usposobiony 
lud Hesyi. Na zgromadzenie to przybyło 
około 5000 robotników, nawet z dalszych 
okolic.

Skoro mowa o carze, warto przytoczyć z 
pism francuskich wiadomość, iż wszystkie, 
a nader liczne szupasowania z Frankfurtu 
nad Menem „podejrzanych* emigrantów ro­
syjskich, odbywają się na koszt cara. Towa­
rzyszący carowi książę Orłów zgóry oświad 
czył, by nie krępowano się żadnymi wy­
datkami, gdyż dwór carski je ureguluje. Na 
k o s z t  c a r a  z o s t a l i  u b e z p i e c z e n i  
od  w y p a d k u  w s z y s c y  a g e n c i  n i e ­
m i e c c y ,  przydzieleni do pilnowania całości 
carskiej skóry.

Pożar balonu Zeppelina. Z Oos w Badenii 
donoszą: Balon „Zeppeliu VI.* spalił się w 
przeciągu 7 minut wskutek ebsplozyi w tyl­
nej gondoli. Trzy osoby odniosły ciężkie rany. 
Balon miał przedsięwziąć wczoraj lot z pa 
sażerami, który jednakże odroczone z powodu 
defektu motoru. Eksplozya nastąpiła po po­
łudniu, a przyczyna jej nie jest jeszcze zba 
dana.

Dalsze telegramy donoszą: Pasażerski ha­
lon „L. Z. VI.“ uległ wczoraj zupełnemu zni­
szczeniu, wskutek eksplozyi benzyny. „L. Z. 
VI.“, który jest własnością „Towarzystwa że­
glugi powietrznej*, w dwóch dniach odbył 
kilka podróży pasażerskich i właśnie przed­
sięwziął nową podróż. Kiedy balon przebył 
już przeszło 70 kim. i znajdował się nad 
miastem Heilbronn, inżynierowie spostrzegli, 
że jeden z motorów w przedniej gondoli źle 
funkeyonuje. Postanowili więc powrócić przy 
pomocy motorów tylnej gondoli. Powrót udał 
się tak gładko, że pasażerowie nawet nic nie 
zauważyli.

Skoro balon powrócił, zarządzono naprawę 
motoru przez czterech monterów. Monterzy 
pracowali już dłuższy czas w hali, kiedy na­
gle rozległ się straszliwy huk i z hali bu­
chnęły płomienie. W ciągu pięciu minut zna­
lazła się na miejscu straż pożarna. Z pło­
mieni wydobyli się wśród rozdzierających 
jęków czterej monterzy, wyglądający jak ży­
we pochodnie. Dwaj rzucili się na ziemię, 
z drugich dwóch zdarto płonącą odzież z 
ciała. Wszyscy czterej są strasznie popa 
rzeni i zachodzi niebezpieczeństwo śmierci.

Pożar ugaszono w pól godziny, jednakże 
z balonu została tylko nieferemna masa.

Szkoda wynosi kilkakroć tysięcy marek. 
Okazało się, że podczas roboty iskra prze­
skoczyła do rezerwoaiu benzyny i w jednej 
chwili spowodowała wybuch.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
pl&HOla — krajowe i zagraniczne, nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY
dnia 15 września.

Ubezpieczenie społeczne.
Wiedeń. Wczoraj odbyło się posiedzenie 

subkomitetu komisyi socyalno polityczuej, na 
którem obradowano nad §§ 182 do 185 przed­
łożenia rządowego. Paragrafy te dotyczą 
organizacyi terytoryalnyeh zakładów ubez­
pieczeń od wypadku. Dzisiaj o godz. 9 rano 
dalszy ciąg narad.

Mięso z Argentyny.
Wiedeń. Minister handlu wystosował roz­

porządzenie do centralaego biura handlowo- 
pelitycznego w sprawie importu mięsa argen- 
iyńskiego, wyrażając życzenie zbadania sto 
sunków w największych miastach Anglii w 
tym względzie. Na wczorajszem plenarnem 
posiedzeniu biura centralnego uchwalono w 
najbliższym czasie wysłać komisyę fachow­
ców do Anglii.

Praga. Prezydyum Rady nadzorczej pra­
skiego targu na byd o i praskiej rzeźni wy 
słało kilku swoich członków do Tryestu dla 
poznania warunków sprowadzania mięsa z 
Argentyny.

Bierny opór na kolei południowej.
Wiedeń. Dzienniki donoszą, że urzędnicy 

kolei południowej postanowili wczoraj o pół 
nocy rozpocząć bierny opór z powodu roz­
bicia się układów z dyrekcyą.

Wiedeń. Dyrekcya kolei południowej ogła­
sza następujący komunikat: Z powodu roz­
bicia się wczoraj rokowań, dziś w nocy mię 
dzy godziną 12 a 1 r o z p o c z ą ł  s i ę  b i e r ­
n y  o p ó r  n a  w s z y s t k i c h  l i n i a c h  k o ­
l ei .  W s z y s t k i e  p o c i ą g i  o d c h o d z ą  
s p ó ź n i o n e ;  nawet ruch pociągów oBobo- 
wych i pospiesznych odczuł już bierny opór. 
Stacyę Matzleinsdorf, Marburg, Insbruk, Lu­
biana, Tryest i Kufstein cierpią z powodu 
braku miejsca. Jest rzeczą zarządu dopro­
wadzić rokowania do pomyślnego rezultatu.

Budapeszt. Węgierska dyrekcya kolei po- 
łuduiowej ogłasza, że węgierskie linie tej 
kolei n i e  z o s t a ł y  dotknięte biernym o- 
porem.

Wilhelm II na Węgrzech.
Pięciokościoły. Z powodu cholery w Moha­

czu program podróży cesarza Wilhelma zo­
stał o tyle zmieniony, że pociąg nie zatrzy­
ma się w Mohaczu, lecz inną drogą uda się 
do Belie.

Wskutek wypadków cholery w Mohaczu 
program podróży cesarza niemieckiego do­
zna zmiany. Cesarz w drodze do Belie omi­
nie Mohacz, częścią korzystając z lokalnej 
kolei pomiędzy Osiekiem a Belie, częścią ja 
dąc samochodem.

Oymisya gabinetu w Bułgaryi.
Sofia. Prezydent gabinetu Malinow podał 

królowi dymisyę gabinetu.
Niespodziewana dymisya gabinetu ma źró­

dło w nieporozumieniach między królem a 
gabinetem w sprawie zatargu turecko bułgar­
skiego. Przypuszczają tu, że król dymisyę 
przyjmie, lecz także i rekonstrukeya gabinetu 
nie jest wykluczoną.

Sofia. Król Ferdynand wyjechał na m a­
newry. Wobec tego przesilenie gabineto­
we, spowodowane dym isyą Malinowa, zo­
stało na kilka dni odroczonem.

Bojkot grecki w Turcyi.
Salonika. Tutejszy komitet bojkotowy u- 

chwalił z a o s t r z y ć  bojkot towarów gre­
ckich na wypadek interwencyi dyplomaty­
cznej. Wszystkie stronnictwa tureckie zostały 
o tem zawiadomione.

Zgromadzenie narodowa w Gracyi.
Ateny. Wczoraj o tw arł król przemówie­

niem zgromadzenie narodowe. W otwarciu 
wziął także udział następca tronu i liczni 
oficerowie.

Zatarg wyznaniowy w Turcyi.
Konstantynopol. Mimo zarządzeń rządu, 

zostało wczoraj otwarte zgromadzenie naro­
dowe ekumeńskiego patryarchatu. — Ośmiu 
członków aresztowano.

Z okazyi zapowiedzianego zgromadzenia 
narodowego greckiego w patryarchacie eku­
menicznym rząd poczynił dalekie policyjne 
zarządzenia. W dzielnicy greckiej stanął kon­
tyngent wojska w pogotowiu, kawalerya pa­
trolowała, pilnując wejść do patryarchatu. 
Mimo to przybyło wczoraj niepostrzeżenie 
przeszło 40 delegatów; 11 aresztowano, lecz 
wypuszczono potem na wolność, gdy zobo­
wiązali się, że nie wezmą już udziału w 
zgromadzeniu.

Zgromadzenie otwarto w obecności 60 de­
legatów i uznano za zdolne do uchwał. — 
W mowie zagajającej oświadczył patryarcha, 
że w czasie, kiedy Grecy podjęli pracę przy­
wrócenia konstytucyi, zaszły wypadki naru­
szające przywileje patryarchatu i samorząd 
kościelny, które spowodowały zwołanie tego 
zebrania w celu szukania środków porozu­
mienia z rządem.

Po krótkiej dyskusyi przyjęto wniosek pa- 
tryarchy, odraczający narady do 23 b. m. 
W czasie tej przerwy ma patryarchat zająć 
się usunięciem przeszkód stawianych przez 
rząd legalnemu sposobowi odbycia się zgro­
madzenia.

Po konferencyi a r e s z t o w a n o  9 d e l e ­
g a t ó w .  Patryarcha zażądał natychmiast przez 
posła, wysłanego do ministra wyznań, by u- 
więzionych wypuszczono, grożąc, że w prze­
ciwnym razie zamknie patryarchat i odpo­
wiedzialnym za ten krok uczyni rząd. Mini­
ster odpowiedział, że nie może odstąpić od 
tych zarządzeń, jeżeli patryarcha nie zrezy­
gnuje z odbycia zgromadzenia.

Słychać o d a l s z y c h  j e s z c z e  a r e s z t o ­
w a n i a c h .

Ateny. Wiadomości, nadeszłe z Konstanty­
nopola o zarządzeniach rządu przeciw odby­
ciu zgromadzenia narodowego w patryarcha­
cie, wywołały tu oburzenie. Dzienniki prote­
stują przeciw naruszaniu najświętszych uczuć 
Greków w Turcyi i zapowiadają p o w a ż n e  
z a  w i k ł a n i a .

Kradzieże w Rosyi.
Petersburg. Rewizya w kijowskiej inten- 

danturze ostatecznie w ykazała w ciągu lat 
pięciu kradzież ośmiu milionów rubli. 

Przesilenie gabinetowe w Czarnogórze.*
Cetynia. Gabinet Tomanovicza podał się 

do dymisyi. Na prośbę króla, Tomanovicz 
podjął się utworzenia nowego gabinetu i 
zaraz go utworzył. t

Aresztowanie szpiegów.
Petersburg. W Sebastopolu pod zarzutem  

szpiegostwa aresztowano jednego Japoń­
czyka, jednego Rosyanina i dwie Rosyanki.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Zebranie partyjne odbędzie się we czwar­

tek 15 b. m. o godz. 7 wieczorem w sali Związku 
stow. rob. w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 10. To­
warzysze ! Towarzyszki! Sprawy bardzo ważne. Nie­
chaj nikogo z was nie braknie!

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Dentysta Dr J . S YR O P
w r ó c i ł

Kraków. — Nr. telel. 721.
Lekarz-dentysta

Dr B. STEINBERG
powrócił i przeniósł swej Zakład dentystyczny
na ul. Dunajewskiego 1, wejście od ulicy 

Karmelickiej (nad kawiarnię Glsanza).

P recz B Ł Ę K I T
z  farbkę w  proszku, gdyż

jest nowym środkiem (pastą w pudełkach) siwienia bielizny, o wiele piękniejszym i wy­
datniejszym (1 pudełko „Błękitu" starczy 1 9 - „Błękit" naleły iądac we wszystkich handlach.
za 2 paczki farbki proszkowej) najprostszym r . L ^ i , . ,  C f a n i c ł a u i  l l n f  I f r a l r ń i u  
w użyciu pod gwarancyą nieszkodliwym. r d I I I j lU I «  O la l l lo Iu W  f lU lj  IM allU W j



DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde słowo 

6 bal., tytuł 20 hal.

S t o l a r n i a  843
Joachima Steinberga poszukuje wię­
kszą ilość zdolnych posadzkarzy.

K u p ię
kasę ogniotrwałą używaną. Zgło­
szenia pod D. do Działu inserato­
wego „Naprzodu*.

Kilku zdolnych tapicerów
znajdzie stałe zajęcie u firmy M. 
Pamm, Kraków, Rynek gł.

Stare sztuczne zęby
kupuje

M. Brenner, Mikołajska 8, I. p.

Doskonałą pisarką na 
maszynach

starszą, tylko  z prow incyi przyj­
mie Bronisław a W yroba dom 
handlowy, ulica Gołębia Nr. 16 
Kraków . 833

S t a r e  s z t u c z n e  z ę b y
i szczęki kupują obcy specyaliści
do 19 b. m. po najwyższych cenach. 
Kupują również platynę i odpadki 

złota — od 12—2ł/2 i od 5—8 
u p. J ó z e f a  R o t t e r a ,  K r a k ó w ,  

G r o d z k a  7 1 .

Nowo otworzony

Z a k ł a d  F r y z y e r s k i
—  w Czarnej Wsi L. 8 —

urządzouy według wszelkich wy­
magań hygieny, zaopatrzony w wiel­
ki wybór przyborów toaletowych 
i perfumeryi, obsługa szybka i do­
kładna, o czem Sz. P. T. Publiczność 
raczy się osobiście przekonać.

Z szacunkiem
M. Margenbesser i I. Immergliick.

Dobre niezawodne Budziki
najlepszej jakości w ka­
żdej pozycyi idące z 
3-letnią gwara ncyą pi­
semną dostarcza pier­
wsza fabryka zegarów
HANNSjKONRAD

c/i k. nadworny dostawca Briii Nr. 304 (Czechy). 
Budzik konkurencyjny Kor. 2'90, z 
świecącą w nocy tarczą Kor. 3‘30, 
Adler-Roskopf budzik alarmowy K 
3'80, z świecącą w nocy tarczą K  4'20 
Bez ryzyka! ’ Zmiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy I Wysyłka za pobra­
niem. Główny katalog z 3000 rycin 
darmo i opłatnie. 831

Na śluby
polowania i wycieczki wynajmuj* 
Powozy, konie i samochody. Zakład 
Piotra Guzikowskiego ul. Pędzichów 
18. Telefon 336.

Pieniądze oszczędza
każdy, kto przy zapotrzebowaniu 
wszelkiego rodzaju artykułów i 
podarków okazyjnych zażąda 
mego głównego katalogu z 3000 
rycin, który wysyłam każdemu 
darmo i opłatnie. C. i k. nadw. dost. 
Hanns Konrad, Brllx Nr. 324 (Czechy).

S t o r y
wdziwie amerykańskim (pajlepazeg 
jakości po bardzo przystępnych ce­
nach, poleca Fabryka rolet I

pod firmą:
WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR
Dębniki przy Krakowlo, ul. Podgórsko W
dom własny. — Zamówienia na pro­
wincję uskutecznia się odwrotnie.

MAGAZYN I PRACOWNIA
R O B Ó T  RĘCZNYCH

pod firmą

SABINA KNfiBEL
w Krakowie, ul. Grodzka 35, I. p.
poleca nowości w robotach roz­
poczętych i wykończonych. Naj­
większy wybór kanw i włóczek 
oraz najnowszych przyborów do 
haftu pierwszej jakości. Przyjmu­
je się wszelkie oprawy poduszek, 
makat itp. Ceny stałe I umiarko­
wane. Zamówienia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotnie. Za­
kład rysowniczy na miejscu. Przyj­
mie się kilka zdolnych panien 
do haftu oraz kilka panienek do 
nauki. 845

P o s p i e s z c i e  s i ę
przed zakupnem towarów użyt­
kowych i podarków wszelkiego 
rodzaju zażądać mego głównego 
katalogu z 3000 rycin, który 
każdemu darmo i opłatnie prze­
syłam. C. i k. nadw. dostawca

HANNS K O N RA D  
w  B r i i x  Np .  3 3 1 .  C z e c h y .
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■ sa wówczas tylko prawdziwe,jeśli 
na dnie kazdei swiecv wyciśnięta - %

m
na dnie każde] świecy wyciśnięty 
jest lira a na boku słowo,, Apollo';
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Oświęcim (dworz
sprzedaje 

feiłeły okrętowe de

Ameryki
I, I I  i H I Id. dta patro- 
siatfców
oraz bilety kniejowe dł* 
kolei północno - amery­
kańskich. M l

kierunkach.
Geny śsłśie wadle to #  
okrętowych I kelojswrstł.
SSsI? okrątaws S# Kiaai^
I Wisty feetajewa

• iauma i m

NOW OJORSKA GERM ANIA
TOWARZYSTWO A S E K U R A C Y J N E  N A  Ż Y C IE

Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W. 64, Behrenstrasse 8, we własnym domu. 
Generalna Reprezentacya d la Austryi: Wiedeń, I,, SMenrilig 18, we własnym domu,
Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 : .........................
Stan czynny według bilansu z końcem roku 1905 . .
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w  roku 1905
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905    2,215.356*— 1 Honoaniup
Rezerwy z  poprzednich lat dla udziału w  zysku . .  „ 11,718.647*— J  ’ *

K 539,686.228*— 
,  176,528.310*— 

30,748.986*—

Szczegó ln ie k o rz y ś c i 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku 
ubezpieczenia;

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaczepialne, że za­
chowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła 
wskutek samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku 
skoro wniosek zawiera objektywnie fałszywe deklaracye;

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 
prem ii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod 
broń bez podwyższenia prem ii;

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu 
dalszego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii; 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na 
szereg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabe­
larycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten­
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty­
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na 
życzenie ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia 
i po złożeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 
3 la t uzyskać pełną moc prawną.

Generalna ageneya dla Galicyi zachodniej

w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. 5
Zygmunta Gleitzmana.u p.

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadaj ącemi się do 
akwizacyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków.

Tanio do kupienia
6 la m p  łu k o w y c h  dyferencyalnych 8 amp., 

fabrykatu Kórting i Mathiesen z opor. 
M o to r g az o w y  6-konny firmy Langen Wolf.

2 sza fy  sk le p o w e  mahoniowe. 
Wszystko w^dobrym stanie — w użyciu u firmy

Cukiernia Lwowska, Floryańska 45.
Z A K Ł A D  K R A W IE C K I

PIOTRA GÓRKI W KRAKOW IE
Rynek główny 34. (Pałac Spiski).

Wykonuje zamówienia sumiennie tak z powierzonych lub tamże 
obranych materyałów, według angielskich pierwszorzędnych żurnali 

p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .
Firma polecana przez poważne osobistości, szczyci się zaufaniem 

ogółu W . Panów i Pań.
Na prowincyę wysyłam próbki, modele i sposób brania miary.

W y k o n a n i e  w  t e r m i n i e ,  :: D o d a t k i  n a j l e p s z e .  
Nauczycielom, akademikom i klasie roboczej 10 procent taniej.
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R Z Ą D Ó W  O^UPR A WNION A

Fabryka wód mfneralnyoh sztucznych 
i specyalnych leczniczych

pod firmą

K .  R ż ą c a  i  C ł i m u r s k i
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej jjy  R lifiO rSlO S
Tow Lek. krak. polecone przez, toż To warz. 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshttb- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież s p e c y a ln e  leczn icze  jak : litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną, oraz w o d y  m in e ra ln e  n o rm a ln e *  prze­
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 

i dłóguaryaeh. — Cenniki na żądanie franko.

„THE GRESHAIT
T ow arzystw o u b e zp ieczeń  na życie w Londynie

zostaje pod kontrolą rządu austryackiego I angielskiego.
Depozyt Towarzystwa przy c. k. państwowe) Centralne) 
K n sle we Wiedniu jaku gwaraneya dla ubezpieczonych 

w Austryi wynosi

k o r o n  S 4 , 7 7 2 . 2 9 7 - 0 8 .
Wypłacone p o lic e ...............................................................K  564,626.663
A k ty w a ................................................................................K  235,857.564
Roczny d ochó d ................................................................... K  33,767,312
Stan ubezpieczeń w Austro-Węgrzech o k o ło .....................K  170,000.000
Depozyt u rządu austr. i wartości ulokowane na Węgrzech K 63,703 554 
Roczne wypłaty dla austr. i węgierskich ubezpieczonych K  7,429.180

Nowe taryfy  z korzystnemi kombinacyami. 
Informacye i prospekta darmo i opłatnie.

Filia dla Austryi: Wian, I., Giselastrasse Nr 1.
Generalna Ageneya w Krakowie: ulica Grodzka L. 18.
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby 
się jako akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały.

ROWERY
M spłaty miesięczne I za gotówką, na bardzo dogodnych warunkach poleca firma

M .  I  B .  W e i s s t o e r g
K r a k ó w  — S t a r o w i ś l n a  1 0 .
Jenerałne zastępstwo na Galicyę gramofonów 
i płyt marki „Odeon i Jum bo“, „Fonotypia“.

S k ła d  m aszyn  do sz y c ia
przybory do rowerów i części składowe do tychle. 
I W  Reperacje wykonuje szybko t dokładnie. *W

llóhudfck

„OLLAM
&4ffop8ze hygieniczne

s p b c y a l n o ń c i

g u m o w e
r 2-letnia gwaranoy a 

M każdą situk ę. j 
Oma 4, 0 1 i  Koran

*a tujin. 
Kolekoya 12 szt. 
sortowanych 
S Koron.

a b ^
stawoa 
pański 

dał panu 
„0LLĘ"
i nie

daj się
I Pan 

zbyć 
jakiemś 
mniej

wartościowem naśladownictwem, 
które za tę samą cenę co „OLLA" 
bywa polecane. — Zajmujące,
pouczające i oryginalne cenniki 
i  podaniem źródeł nabycia darmo

z C en tra l i  gumy „OLLA", 
WIEDEŃ, 11/72, Praterstrosse 57.
Przez przeszło 2000 lekarzy za 

najlepsze polecane.
Do nabycia we wszystkich apte­

kach, drogueryach etc.

Panie
mogą się czesał i naby­
wać po cenach nader 
miarkowanych s ta r a n r d ł  
wykończone warkoc 
loki, grzywki, podkładką 
postiże i inne tym  po­
dobne wyroby z włosów.

Zakład Fryzyerski
ul. Floryańska 36
l a n a e y  B l a u f e d e r .

Epiispsya nadzwyczaine re.zu,“taty przy użyciu

Kurcze, e p i l e p t i c o n
P h n r n h u  prawnie zastrzelone
bilUrOUy Cena 7 -  kor.
n e r w o w e  żądaćrozpra-w y lekarskiej Nr. 55. 
bezpłatnie z głównego sk ładu: Apte­
ka pod Austryą, Wlen, IX., albo wprost 
z f a b r y k i :  Priv. Schwanenapothotc 

Frankfurt am Main.

H w w w s r

Na reumatyzm
gościec, postrzał, (ischias) i ła- j 

j snania poleca się uśmierzające i 
j nacieranie, od wielu lal ogromnie j 
rozpowszechnione, przez wielu j 

j lekarzy ordynowane i przez zna-1 
komitości uznane

Linimsntum Gaultheriae compositum
j z prawnie zarejasirowaną marką oohranną

„ F t f E I g W O L "
J chemika dra Juliusza Franzos. 
aptekarza w Tarnopolu — Cena 

| flakonu 80 h., 10 flakonów 8 K,
I nie licząc opakowania i franko. 
Tysiące listów dziękezy nych do 

[przeglądnięcia. — D- a razy 
dziennie wysyłka pocztowa.

I Do nabycia w aptece Ora Juliusza 
Franzosa w Tarnopolu. V Krako- 

I wie w aptece Wiśniewskiego i 
Redyka, jakoteż w drogueryach 

j  Pachuckiego, Reifera, Wiśniew­
skiego i Zopotha.

*

Księgarnia S. A . Krzyżanowski!©
«  Krakowla

poleca dzieła pedagogiczne

R e u s s n e r a
bardzo prędkiej i najłatwiej *ej

M uki Obcyoh Języków w  Szkoła I ło­
n a  bez nauczyciela, z objaśnieni 
wymowy i kluczem, pod tytułi

Sa m o u e z e
Polcko - Niemiecki kurs I-

k. 2'40, kuis Il-gi k. 4'8C 
Polsko-Francuski kurs I 
k. 3 60, kurs Il-gi kor. Ł 
Polsko-Angielski kurs I 
k. 2 30, kurs Il-gi k. 3*6i 
Polsko-Rosyjski kurs I-sz? 

i'20. kurs Il-gi k. 5-40. — Amery! 
skf Przewodnik z rozmówkami an{ 

skiemi k. 130.
m 5 . 5 0 0
notaryalnie uwierzytelnio­
nych świadectw lekarskich 
i osób prywatnych dowo­

dzą, że

K A i S E R A
karm elki piersiowe

latiepieitia, katar
i koklusz najlepiej usuwają.

Pakiet 20 h. i 40 h.
Puszka 60 halerzy.

Do nabycia w aptekach i _


